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Protokół
spisany z XX I ogólnego zgromadzenia Towarzy
stwa rolniczego okręgowego wielickiego, które się 
odbyło dnia 14 lipca 1887 r. w sali radnej Magi
stratu w W ieliczce pod przewodnictwem W icepre
zesa Maryana Dydyńskicgo w obecności 30 człon

ków Towarzystwa.

Komisarz rządowy p. Leon Kurykowski c. k. Starosta.
Delegat Komitetu centralnego p. Henryk Lewieeki.

O godzinie l l 1/., przed południem Wiceprezes o- 
twiera Zgromadzenie, przedstawiwszy obecnego c. k. ko
misarza rządowego oraz delegata Komitetu centralnego; 
na sekretarzy zaś Zgromadzenia zaprasza jako najmłod
szych wiekiem pp. Śliwińskiego Bronisława i Morawskiego 
Wiktora, członków Towarzystwa.

1. Na wezwanie przewodniczącego —• członek wy
działu p. Pink odczytuje protokół z poprzedniego Zgroma
dzenia, który bez zmiany zostaje przyjęty.

2. W  poczet Towarzystwa, na wniosek p. Finka 
przyjęty zostaje pan Bolesław Kałuski z Poznachowic 
górnych.

3. P. Szybalski oddając w kilku słowach cześć pa
mięci zmarłego świeżo ś. p. Juliana Finka z Komornik, 
zaprasza obecnych, aby cieniom zmarłego należny hołd

przez powstanie oddać raczyli, co też zgromadzenie jedno
myślnie dopełnia.

4. Przewodniczący podaje do wiadomości Zgroma
dzenia, iż na żądanie Wydziału, Komitet centralny nade
słał 4 cetn. metryczne nasienia kukurudzy „koński ząb" 
celem rozpowszechnienia tej pożytecznej rośliny pastewnej 
pomiędzy mniejszemi gospodarstwami tutejszego okręgu. 
Przesyłka powyższa złożona w biurze naszego Towarzy
stwa, pozostaje bezpłatnie do dyspozycyi stowarzyszonych.

5. Członek wydziału p. Fink odczytuje sprawozdanie 
Wydziału z czyności Towarzystwa za czas od 13 marca 
1886 do końca czerwca 1887.

Po wysłuchaniu tego sprawozdania p. Biesiadecki 
.stawia wniosek, aby Zgromadzenie przez powstanie wyra
ziło podziękowanie Wydziałowi, za ponoszone trudy w in
teresie Towarzystwa, które — jak wskazuje odczytane spra
wozdanie — tak pomyślnie się rozwija.

Po przyjęciu tego wniosku, przewodniczący wyraża 
imieniem Wydziału szczere podziękowanie za ten dowód 
uznania, zapewniając zarazem, iż napotykany na każdym 
kroku żywy współudział stowarzyszonych w interesowaniu 
się losami Towarzystwa jest dla Wydziału nagrodą i za
chętą — a dla Towarzystwa główną podporą jego bytu.

W uzupełnieniu sprawozdania Wydziału delegat Ko
mitetu centralnego p. Lewieeki wyjaśnia, w jakiem stadyum 
znajdują się te sprawy, któro przez tutejsze Towarzystwo
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podjęte, Komitetowi centralnem u do dalszego traktowania 
przedłożone zostały.

6. Członek wydziału p. Czecz odczytuje sprawozda
nie z obrotu funduszów Towarzystwa za rok administra
cyjny 1886— 1887; poczem przewodniczący wzywa Zgro
madzenie do wybrania komisyi kontrolującej. P. Biesiadeeki 
proponuje aby w miejsce w7yboru kartkami, zaprosić przez 
aklamaeyę, pp. Bielińskiego, Lewartowskiego i Przychockie- 
go. W niosek ten zostaje przyjęty.

7. Cłonek Wydziału p. Czecz zdaje sprawę z czyn
ności sekcyi hodowlanej, zakończając je wnioskiem, aby na 
przyszłość nałożyć na utrzymujących stacye buliai włościań
skich obowiązek zwrócenia funduszowi Towarzystwa poło
wy ceny przez sprzedaż buhaja osiągniętej.

W dyskusyi nad tym przedmiotem p. Turnau stawia 
poprawkę, aby proponowany zwrot na rzecz funduszu To
warzystwa iw n a ł  sie nie połowie ceny spszedanego bu
haja, lecz rarzej połowie tej kwToty, jaką Towarzystwo na 
zakupno buhaja wydało.

P. Szybalski godząc się z poprawką p. Turnaua, idzie 
jeszcze dalej, proponując, aby zwrrot ten równał się tylko 
jednej czwartej części ceny za buhaja przez Towarzystwo 
wydanej.

Nareszcie p. Lippoman Alfons stawia wniosek zwró
cenia tego przedmiotu do sekcyi z poleceniem, aby w myśl 
wypowuedzanych przez niego uwag, na najbliższe Zgroma
dzenie odpowiednie przedłożenie sformułowała.

Przy głosswaniu utrzymuje się wniosek p. Lippomana.
8. Przy punkcie porządku dziennego dopuszczającym 

wnioski samoistne, zabiera głos p. Biesiadeeki żądając, aby 
uchwaloną na poprzedniem Zgromadzeniu kwestyę czeladzi 
i sług folwarcznych, która specyalnej komisyi do sformu
łowania była oddaną, powierzyć w zastępstwie tej komisyi 
Wydziałowi do załatwienia.

W  przedmiocie tym  zabierają głos pp. Turnau, Szy
balski, Przewodniczący —  przypominając przebieg tej spra
wy na zgromadzeniu poprzedniem —  Czecz, Biesiadeeki, 
komisarz rządowy i Zaremba, który proponuje, aby po 
zamknięciu Zgromadzenia, odnośna komisya się zebrała i 
rzecz no poczekaniu załatwiła. Przy głosowaniu utrzymuje 
się wniosek p. Biesiadeckiego z dodatkiem p. Turnaua.

9. P. Czecz zastanawiając się nad szkodami, jakie 
niezmiarka zrządza w rozmaitych gatunkach przenicy u- 
trzymuje z -własnego doświadczenia, iż banatka. która w te- 
oryi ma być wolną od niezmiarki, częstokroć klęsce tej 
w wyższym jeszcze podłego stopniu niż pszenica jara, mi
nio że takowa bezwzględnie jest potępiona. Celem robienia 
na tern polu doświadczeń proponuje mówca, aby członko
wie naszego TowrarzystwTa zrobione u siebie dostrzeżenia 
co do szkód przez niezmiarkę w każdym gatunku pszenicy 
zrządzonych, rezultat swych badań redakcyi Tygodnika  
rolniczego przesyłali.

Do powyższego wniosku proponuje p. Szybalski do
datek, aby robione obserwacye rozciągać także na grunta 
swych sąsiadów. P. L ippom an. zaś stawia dalszy dodatek

aby nie ograniczano się w tym względzie na badanie sa
mej niezmiarki, lecz i innych owadów zrządzających szko
dy w naszybh plonach.

Po dyskusyi, w której prócz wnioskodawców prze
mawia jeszcze p. Turnau, utrzymuje się przy głosowaniu 
wniosek p. Czecza z poprawkami pp. Szybalskiego i Al
fonsa Lippomana.

10. P. Szybalski dzieli się ze Zgromadzeniem do
świadczeniami robionemi z uprawą koniczyny „inkarnatki11 
polecając ją  gorąco jako bardzo pożyteczną roślinę paste
wną, a nie wymagającą zbyt bogatego gruntu.

W  kwestyi tej zabierają głos pp. Masalski, Czecz i 
Lewartowski — modyfikując lub popierając uwagi p. Szy
balskiego.

Ponieważ wniosek żaden nie był stawiany, przeto 
i uchwała żadna w tym przedmiocie nie zostaje powziętą.

11. Przewodniczący podnosi kwestyę sztucznych na
wozów, a wiedząc, iż dziś mało który rolnik obejść się 
bez nich może, zwraca uwagę na fabrykę sztucznych na
wozów Dra Romana Maja w Poznańskiem, skąd sprowa
dziwszy w roku zeszłym superfosfat, mimo niskości ceny, 
najlepszych z niego doczekał się rezultatów.

Powyższe przekonanie podzielają pp. Alfons Lippo
man i Lewiecki, polecając jaknajgoręcej powyższą fabrykę. 

Również zabiera w7 tym, przedmiocie głos p. Szybalski. 
Gdy pozytywnych wmiosków nie stawiano żadnych, 

nie powzięto zatem i żadnej uchwały.
12. P. Alfons Lippoman stawia następujące w nioski: 

a) uprasza się szanowny W ydział o stawianie w ru
bryce porządku dziennego obrad pod tytułem  „wnio
ski sam oistne11 kwestyi praktycznych, obmyślonych 
przez członków W ydziału i bronionych przez wnio
skodawców.

&) Poleca się Wydziałowi zastanowienie się, czy nie było
by stosownem przeznaczyć pewną kwotę z fundu
szów Towarzystwa na zakupowanie narzędzi rolni
czych lub innych przedmiotów gospodarczych celem 
losowania takowych nakażdem  Zgromadzeniu ogólnem. 

e) Ze względu, że przed odbyciem się wystawy rolni
czej w Krakowie nie będzie już zwołane Zgroma
dzenie Ogólne, poleca się Wydziałowi zakupienie 
na wystawie za czwartą część funduszu Towarzystwa - 
rolniczego wielickiego narzędzi rolniczych celem 
bezpłatnego losowania w gronie członków tegoż To
warzystwa.

Przed otwarciem dyskusyi nad tem i wnioskami 
przewodniczący zwraca uwagę wnioskodawcy, iż pierwszy 
jego wniosek dotyczyć może tylko zewnętrznej formy po
rządku dziennego Zgromadzeń ogólnych, gdyż i dotych
czas W ydział bardzo często brał inieyatywę w różnorodnych 
specyalnych kwestyach gospodarczych —  o co wniosko
dawcy właściwie chodzić się zdaje. —  Kwcstye te jednak 
poświęcone miały w porządku dziennym osebne punkty, 
gdy natomiast punkt ostatni pozostawiony bywał wnioskom 
samoistnym oraz praktycznym kwestyom gospodarczym,
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o ileby takowe z inicjatyw y Zgromadzenia ogólnego poja
wić się. miały.

Po otwarciu dyskusyi zabiera najprzód głos p. Pink 
uzupełniając uwagi przewodniczącego tern, że zwyczaj do
tychczasowy był dobrym, skoro punkt obejmujący prak
tyczne kwestye gospodarcze dawał zawsze temat do po
ruszenia wielu doniosłego znaczenia spraw, doradza więc 
zatrzymanie dotychczasowej formy porządku dziennego.

Przeciw drugiemu wnioskowi występuje p. Niedziel
ski z obawy, iż szczupły fundusz naszego Towarzystwa 
zostałby wedle wniosku p. Lippomana zupełnie z czasem 
wyczerpany, a raczej zmarnowany i zamiast pomnażania 
go dla pewnych rzeczywiście doniosłych celów, służyłby 
on raczej za sztuczną przynętę do licznego zjazdu na 
Zgromadzenia ogólne, czego —  na szczęście —  Towarzy
stwo nasze, jak dotąd, wcale nie potrzebuje. P. Szybalski 
z podobnych co poprzedni mówca motywów występuje 
przeciw trzeciemu wnioskowi p. Lippomana.

Po przemówieniu p. Lippomana w obronie swych 
wniosków, Zgromadzenie przyjmuje większością głosów 
wnioski negatywne pp. Finka, Niedzielskiego i Szybalskiego.

18. P. br. Lewartowski odczytuje następujące spra
wozdanie komisyi kontrolującej, zakończając takowe wezwa
niem Wydziału, aby drogą wytkniętą przez dawniejszą 
uchwałę Zgromadzenia ogólnego dążył do wyrównania 
zaległych wkładek od członków Towarzystwa, których su
ma wynosi przeszło 140 złr. Obok tego, podnosząc nale
żytą skrupulatność w zarządzie funduszami Towarzystwa, 
komisya wnosi udzielenie Wydziałowi absolutorium.

Oba pewyższe wnioski zostają przez Zgromadzenie 
jednomyślnie przyjęte.

Po wyczerpaniu w ten sposób materyału do dalszych 
obrad —  Przewodniczący przypomina Zgromadzonym, iż 
o godzinie 3 po południu odbędzie się odczyt popularny 
prof. Jana Eożańskiego z dziedziny sadownictwa i pszczel- 
nictwa, na który zapraszając obecnych, zamyka Zgroma
dzenie o godzinie 2 po południu.

0 l U H n  użyciu sztucznycii nawozów.
Przez J .  W .

(Rozprawa odczytana na W alnem Zebraniu Towarzystwa Rolniczego 
na  powiat Inowrocławski, w dniu 14go czerwca br. w Strzelnie).

W zrost produkcyi rolniczej wzmógł się szczególnie 
w ostatnich czasach po oddaniu wielkich przestrzeni dzie
wiczych krain Ameryki i Indy i W schodnich pod pług; 
ale i Europa swym intenzywnym sposobem gospodarstwa 
rolnego przyczyniła się niemało do powiększenia produkcyi. 
Zasadą rolnictwa w tej ogólnej konkurencji i walce o 
byt pozostaje dzisiaj tylko ta, aby na pewnej przestrzeni 
ziemi produkować jak najwięcej i jak najtaniej. Do powię
kszenia produkcyi rolnej przyczynia się obok racyonalnej 
uprawy ziemi głównie zasilenie jej przez nawozy. Przez
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nawozy oddajemy ziemi, częściowo lub całkowicie to, coś- 
my jej przez uprawę roślin i żniwo odebrali i czynimy 
ją do nowej produkcyi zasobną.

Boślina potrzebuje do swej wegetacyi i życia mia
nowicie następujących materyi organicznych: kwas węgla
ny, amoniak (albo kwas saletrzany), wodę, kwas fosforowy, 
kwas siarczany, kwas krzemowy, wapno, magnezyą, potaż, 
żelazo, a niektóre rośliny sól kuchenną czyli chlorek sodu. 
Jedne z nich dostarcza im powietrze, drugie zaś ziemia 
w jej naturalnym  składzie, uzupełnia je zaś wszystkie ra
zem człowiek przez nawozy naturalne czyli stajenne. Są 
jednakowoż niektóre pierwiastki, których roślina wiele sto
sunkowo potrzebuje, a których w swern otoczeniu powie
rza albo ziemi, bardzo mało znajduje, a w naturalnym 
nawozie tylko w szczupłej mierze do ziemi wracają. Ta- 
kiemi materyami pożywnemi dla roślin są m ianowicie: 
azot w swych połączeniach jako amoniak i kwas saletrza
ny, kwas fosforowy, kali czyli potaż. Ponieważ te mate- 
rye w dostacznej ilości w naturze się znajdują, chociaż 
tylko w pewnych miejscach i pod pewnemi warunkami, 
a dla roślin po części w stanie nie przyswajalnym, po
trzeba było tylko męża wysokiej nauki, któryby na wa
żność tychże dla rolnictwa był zwrócił uwagę światłych 
rolników i podał sposób zużytkowania ich w praktyce, 
aby weszły od razu w ogólne użycie. Tym mężem był 
Liebig. On pierwszy zwrócił uwagę rolników na niebez
pieczeństwo dotychczasowego gospodarstwa rolnego, na 
ubytek, który przez wywożenie płodów rolniczych w zie
mi powstawał. Odtąd wzmógł się wielki przemysł i han
del nawozami sztucznemi. Superfosfaty, guana, żużle Tho
masa, amoniak, sole chilijskie, sole stassturtskie nie są już 
dzisiaj dla rolnika wyrazem obcym. Mniej lub więcej już 
każdy z nas z niemi się zapoznał. Użycie ich w rolnictwie 
nie zawsze i nie wszędzie równo się opłaca, w niesprzy
jających okolicznościach może być nakładem nawet zupeł
nie straconym. Dla tego trzeba nam baczyć na to, abyśmy 
sztuczne nawozy, stosunkowo bardzo drogie, zawsze tylko 
we właściwy i odpowiedni sposób użyli.

Na ziemiach ścisłych i nieprzepuszczalnych, jeżeli 
nie zostaną poprzednio odrenowane, nakład ten w rolnic
twie będzie nieomal zawsze straconym. Ziemie, na których 
niechybnie sztuczne nawozy sowicie opłacać się będą, mu
szą być w pewnej kultrze, zdrowe, przepuszczalne i z po
głębioną uprawą. Sztuczne nawozy wymagają dalej um ie
jętnej uprawy i obrobienia ziemi, aby zamiast roślin upra
wianych, którym za pokarm służyć mają, nie żywiły chwa
stów i zielska. Używając sztucznych nawozów, musimy 
nieustanny bój toczyć z łopuchą i perzem, które szczegól
nie na nawozie sztucznym bujnie się rozrastają; gracka 
(dziabaczka) wszędzie powinna być w ruchu, dlatego siew 
rzędowy wszystkich płodów rolniczych głównie się zaleca.

Po wymienieniu ogólnych warunków, w jakich uży
cie sztucznych nawozów odpowiedniem się staje, zasta
nówmy się teraz nad użyciem właściwem każdego z nich 
z osobna.
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Azot w form ie siarczanu, am oniaku albo soli chilij
skiej używ a się pod ług  najnow szych badań, głów nie tylko 
pod rośliny  kłosow e i okopowe. Schulz z L upitz  nazyw a 
zatem  te  rośliny azot spożywające w  przeciw staw ieniu do 
innych, które m ają tę  w łasność, że potrzebny im  azot z po
w ietrza i w iększych w arstw  ziem i dla siebie grom adzą. 
Ostatnie nazw aw ano roślinam i azot grom adzącem u Do nich 
należą wszystkie te  rośliny, które sw ą struk tu rą  zbliżają 
się do koniczyny i grochu, a więc koniczyna, lucerna, groch, 
wyka, łubin. Byłoby zatem  nieekonom icznie i nakładem  
straconym , gdybyśm y am oniakiem  lub so lą 'ch ilijsk ą  pod 
te rośliny m ierzw ić chcieli, szczególnie, że sztuczne nawozy 
po największej części tylko w pierw szym  roku skutecznie 
działać mogą, ponieważ z pow odu ich łatw ej rozpuszczal
ności, odpływ ają z czasem razem  z wodą w  głębsze w ar
stwy ziemi i przez to stają się dla roślin straconem i.

P od  rośliny kłosowe i okopowe, jeżeli ogólne wyżej 
w ym ienione w arunki ziemi i je j upraw y ku tem u sprzyjają, 
użyjem y azot w  form ie am oniaku i soli chilijskiej zawsze 
z dobrym  skutkiem , wyjąwszy, jeżeli już z na tu ry  obfituje 
ziemia w próchnicę, albo też znaczną ilością naw ozu sta
jennego  została azotem  wzbogaconą. Lecz w tym  przy 
padku nie będziem y jednostronnie tylko azotem  mierzwić, 
bo doświadczenia wykazały, że naszej ziem i b rak  szcze
gólnie kw asu foso row ego ; więc w połączeniu z nim  tylko 
użjęjemy am oniaku lub soli chilijskiej, często naw et i po
tażu w form ie soli stassfurtskiej, jeżeli próby robione 
w pew nych  ziem iach brak  jego wykazały. M ierzwiąc tylko 
jednostronnie kw asem  fosforowym albo potażem , m ożem y 
zawsze być pew ni, że skutek będzie żaden, albo też tylko 
bardzo mały, bo brak  jednego  z nich wytworzy roślinę 
niewykształconą, karłow atą. A zot podnieca wegetacyą, ro 
ślina wzrośnie bujnie, ale bez treści, obum rze, nie w yda
wszy w ykształconego owocu, w yda słomę, ale mało ziarna, 
w yda liść, ale nie w yda buraka ani ziemniaka. Dośw iad
czenia nauczyły nas, że stosunek azotu do kw asu fosforo
wego w sztucznych nawozach, którem i m ierzw m y, powi
nien być jak  1 : 3, albo najwyżej jak 1 : 2, a wiec na 
V* cetn. soli chilijskiej na m orgę trzeba dać 1 y2 cetn. 
superfosfatu a w  pew nych razach  przy  ziem i z nawozów 
w yczerpanaj, na 1 cetn soli chilijskiej 2 cetn. superfosfatu.

Pytanie teraz zachodzi, w jakiej form ie użycie azotu, 
jako m ierzw y będzie najodpowiedniejsze dla naszych ro
ślin. Siarczan am oniaku i sól chilijska czyli saletrzan sodu 
są połączenia, z których roślina bezpośrednio za pom ocą 
sw ych korzeni potrzebny sobie azot wyciąga i przyswaja, 
nie potrzebują więc te  połączenia w ziemi żadnego roz
kładu, działają one natychm iastow o. U żyjem y zatem tych 
nawozów w znaczniejszej ilości tylko wtenczas, gdy rośli
na bez przerw y  rośnie, tj. na w iosnę i to zasilając niem i 
ile m ożności całą w arstw ę ornej ziemi.

W jesieni pod oziminy, których przez zimowy pe- 
ryod w egetaeya ustaje, użyjem y azotu w tej formie, która 
jeszcze potrzebuje rozkładu w ziemi, aby przejść w  am o
niak i saletrę, tj. w  form ie organicznej, k tóre to połącze

nia m am y w guanie surowem , m ące kostnej, mące z k rw i 
i z rogu. M ożna jednakow oż i w jesieni dla p rzysp iesze
nia p ierw szej wegetacyi, gó rn ą  w arstw ę ziemi am oniakiem  
i solą chilijską w  m ałej m ierze zasilić. Często je s t też 
bardzo racyonalnem , jeżeli na w iosnę ozim iny słabo idące, 
potrosze solą chilijską posypiem y, p rzyspieszy to bardzo 
ich w zrost po zim owym  letargu.

Jeże li m ierzw ienie azotem nie w e w szystkich wa
runkach i dla w szystkich roślin  odpowiednio działa, to 
m ierzw ienie kw asem  fosforowym je s t o wiele ogólniejszem  
i o wiele pew niejszem . B rak azotu w  ziemi zastępuje 
w znacznej m ierze azot znajdujący się jako w ęglan am o
niaku w  pew nej ilości w pow ietrzu. Jeże li więc ziemie 
są przepuszczalne, lub odrenow ane a rok przekropny, do
starcza pow ietrze w  znacznej części z deszczem  roślinie 
potrzebnego azotu. Inaczej m a się rzecz z kw asem  fosfo
rowym . Jeżeli ten w dostatecznej ilości w ziemi w roz
puszczalnym  stan ie się nie znajduje, to już O patrzność 
Boska go nam  znikąd do niej nie sprowadzi, jeżeli sam i o 
tern radzić nie będziem y. Kwas fosforowy tw orzy  w rośli
nie to, co kość w organizm ie zwierzęcym. P rzez  kwas fos
forowy pow staje kość roślinna, tj. sole kw asu fosforowego 
w połączeniu z m etalam i. Tw orzy on w roślinie organizm  
silny, który wyda i dobry owoc. K w as fosforowy, chociaż 
w naturze i w ziemi naszej bardzo rozpow szechniony, 
znajduje się w sw ych połączeniach w stanie zupełnie w 
wodzie nierozpuszczalnym . Dopiero przez zetknięcie się 
rośliny  za pośrednictw em  korzeni z tem i m inerałam i fos- 
forowemi, stają się ostatnie w m inim alnej ilości rozpu- 
szczalnem i i roślina je  sobie przyswaja, lecz te m a 'e  czą
steczki nie w ystarczają do pełnego życia roślinie i czło
w iek musi brakującą ziemi ilość kw asu fosforowego za 
pom ocą m ierzw y stajennej lub sztucznej dodać, aby roślina 
w pełn i rozwijać się mogła. K w as fosforowy w sztucznych 
naw ozach dodajem y ziemi w form ie fosforanów, tj. w  po
łączeniu kwasu fosforowego z wapnom. Poniew aż połączenie 
to, chociaż m iałko zm ielone, je s t w  wodzie n ierozpuszalne 
i rośliny  sobie tylko w m ałej m ierze kwas fosforowy z nie
go przysw oić mogą, podał niezgasłej zasługi prof. L ieb ig  
myśl, aby za pomocą kw asu siarczanego w sposób che
m iczny kwas fosforowy w  fosforanach uczynić rozpuszczal
nym  i tak bezpośrednio uczynić go dla roślin  p rzystępnym . 
Z tąd pow stały  superfosfaty. Tw orzy się takow e z kości 
zwierzęcych, różnych guauów  i fosforytów, tj. m inerałów , 
które jako skały po różnych krajach są rozrzucone. S uper- 
fosfat, zawierający m niej więcej około 18 % kwasu fosfo
rowego w stanie rozpuszczalnym , uw ażany je s t i po dziś 
dzień za najskuteczniejszy nawóz fosforowy. N azyw am y 
go zatem  norm alnym  nawozem  fosforowym. Skuteczność 
i w artość nawozowa innych fosforanów porów nyw aną i 
ocenioną bywa w zględnie do superfosfatu. U żyw a się też 
kw asu fosforowego pod płody rolnicze głów nie w form ie 
powyższej tam, gdzie chodzi o p rędką assym ilacyą tako
wego przez rośliny. Gdzie atoli skuteczność m a być mniej 
intenzyw ną, ale dłużej trwającą, jak na łąkach, lucernikaeh,
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tam  bierze się zwyczajnie fosforany dobrze zm ielone, które 
są znacznie tańsze. Do ostatn ich  należy też m ąka z żużli 
Tomasa, tj. żużli, k tóre w hutach  żelaza przy  wytapianiu 
takowego z m inerałów  jako odpadki powstają. M ąka z tych 
żużli nab ra ła  szczególnie w osta tn ich  czasach dużo roz
głosu. W artość jej zależy od mniej lub  więcej delikatnego 
sproszkow ania. Zwyczaj handlow y co do w artości tej m ąki 
unorm ow ał się w ten  sposób, że z ostatniej dla odpow ie
dniego skutku przynajm niej 80%  przechodzić m usi przez 
sitko, m ające dziurki o 0 2  m m . przekątni. P rzy  g rubszem  
zm ieleniu je s t jej skutek bardzo w ątpliw y. P rzy  zakupnie 
tęj mąki, potrzeba bardzo być ostrożnym . Były naw et p rzy 
padki, że zakupiona m ąka pod nazwą m ąki z żużli T ho
masa, nie zaw ierała żednego kw asu fosforowego, w innych 
p rzypadkach  zaś tylko bardzo mało. R adziłbym  w ogóle 
sztuczne naw ozy zakupywać tylko na podstaw ie chem icznej 
analizy.

Przechodzim y teraz do ostatniego z g łów nych w uży
ciu będących sztucznych nawozów, tj. do kali, czyli potażu. 
K upujem y go ponajwiększej części w formie soli stassfurt- 
skich, kainitu it'd. Na ziemiach m ocnych nie okazała się 
dotąd jeszcze żadna potrzeba tego nawozu, zaw ierają one 
bowiem dostateczną ilość tego pierw iastku pożyw nego dla 
roślin, próby  zatem  z tym  nawozem  robione w ypadły 
ujem nie. Lecz i te  ziemie przez forsow ną upraw ę na n ich  
roślin  okopowych, jak buraków  i ziemniaków, oraz koni
czyn, potrzebujących dużo potażu, z czasem z tego p ier
wiastku w yczerpać się mogą, szczególnie gdy m ajątek nie 
posiada łąk  i dostatecznego siana. Od czasu do czasu ro
bione próby  z tym  nawozem, pow inny nas objaśnić, czy 
pora ta nastąpiła. Na ziemiach m okrych, n ieprzepuszczal
nych  użycie tego nawozu może być naw et szkodliwem, 
z powodu jego  znacznej w łasności przyciągania wilgoci. 
N atom iast na ziemiach piasczystych, m urszatych, bacho- 
rzach, gdzie potaż został przez wodę w ypłukany, albo go 
w cale nie było, użycie soli potażow ych okazało się bardzo 
skutecznem , szczególnie p rzy  rów noczesnem  użyciu kw asu 
fo s fo iw e g o  i azotu. K u ltu ra m urszów  podług  m etody 
R im pau’a szczególnie użyciu soli potażow ych swe pow o
dzenie zawdzięcza.

N a tern kończę mój odczyt: „o w łaściw em  użyciu 
sztucznych nawozów." Mam to przekonanie, że przedm iotu 
nie w yczerpałem , byłoby trzeba jeszcze dużo powiedzieć, 
lecz w szczupłych ram ach  zwyczajnego odczytu nie s ta r
czyłoby m iejsca na to. Szanow nych P anów  chcących się 
bliżej z rzeczą zapoznać, odsełam  do znakom itego dzieła 
prof. W o lffa : ,,Die p rak tische D u n g erleh re" . K siążka ta 
pow inna się znajdować w ręku każdego św iatłego rolnika. 
—  Jeżeli się dalej nie zastanow iłem  n ad  resztą  p ierw ia
stków, k tóre na początku m ego w ykładu w ym ieniłem , a 
k tóre na pokarm  roślinie służą, to nie dlatego, jakoby 
one były  m niej w ażne w życiu rośliiinem , ale dlatego, 
że ziem ie nasze w  upraw ie będące, takowe po największej 
części w nadm iarze zawierają. Jeże li g lebę naszą pom im o 
tego nawozim y m arglem , tj. w apnem , to nie z przyczyny,
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aby w apna w nich b rak  się okazał, ale dlatego, aby ją  
fizykalnie zm ienić i chem icznie do szybszego działania 
pobudzić.

Używajmy ku naszej ekonom icznej obronie w szyst
kich środków do celu wiodących, a więc na korzyść go
spodarstw a intenzyw nego i sztucznych nawozów. Opłacać 
się one nam  muszą, jeżeli ich tylko użyjem y w  sposób 
właściwy. Jeżeli atoli rezu lta t nas n ie  zadowolili, to bądź
m y przekonani, że użycie ich w danych w arunkach  było 
nieodpowiednie, czyli niewłaściwe.

(Z  Ziemienina.)

Przyczyny szkodliwości niektórych wywarów  
kartoflanych.

W iadom em  je s t ogólnie, iż żywienie inw entarzy  wy
w aram i kartoflanem i w yw iera często skutki szkodliwe. 
Szczególnie cielęta są pod tym  w zględem  bardzo wrażliwe. 
Objawy podobne nie są wprawdzie ogólne, okazują się je 
dnak w w ielu miejscach praw ie co rok. Szkodliwy w pływ  
ten  przypisują niektórzy zbyt gorącej tem peratu rze  uży
w anych wywarów, inn i m niem ają, iż pochodzi on ze zby
tniej ilości niedogonów  lub też kw aśnego stanu wywarów; 
nie brakuje też rozm aitych recep t dla zapobieżenia powyż
szym  niedogodnościom . Są jed n ak  inne jeszcze powody 
szkodliwości wywarów, które po należytem  zbadaniu ła 
two usuniętem i być m ogą i na to w łaśnie zwraca uw agę 
gospodarzy dr. G. K assner.

P rzy  w yrobie okowity z kartofli stykają się często 
zaciery tychże z rozm aitem i m etalam i, szczególnie zaś 
w używ anych zw ykle naczyniach m iedzianych, w których 
w razie niedostatecznej ostrożności lub dłuższego pozosta
wania kw aśnego w yw aru wywiązuje się przy  w olnym  przy
stępie pow ietrza zaśniedzenie (oksydacya), czyli tak zwany 
grynszpan, który posiada własności trujące. Podobneż 
szkodliwe związki pow stać m ogą z cynku i z ołowiu, uży
w anego dosyć często przy  sporządzaniu aparatów  gorzel
n ianych. N ależy zatem  unikać dłuższego pozostawiania 
wywarów w naczyniach m iedzianych lub posiadających czę
ści m etalowe, a w razie okazania się szkodliw ych skutków 
karm ienia w yw aram i przystąp ić przedew szystkiem  do zba
dania, czy nie zaw iera szkodliw ych związków powyższych 
metali.

D rugą, ważną w tym względzie, a mało dotychczas 
uw zg lędn ianą okolicznością, je s t obecność trucizn  roślin
nych. Są niem i soladin, a w danym  razie i soladinin, tru 
cizny w łaściw e tylko kartoflom. P ierw sza tw orzy się przy 
kiełkow aniu kartofli, a lubo ilość jej nie je s t zbyt wielka, 
je s t jednak  rzeczą dow iedzioną, iż dłuższe spożywanie ta
kowej staje się zw ierzęsiu szkodliwem . Jeże li więc do za
cieru w gorzelni używają się Kartofle, które puściły już 

. dłuższe, bezbarw ne kieły, co szczególnie m a m iejsce na 
w iosnę, to trucizna powyższa przechodzi do zacieru, a na-
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i że budowa tegoż nie bardzo wabi oko. Ten wzgląd 
wszakże powinienby zachęcie gorlickich górali, by oka-

stępnie do wywarów. Tu jednak ulega często dalszemu 
przeobrażeniu, gdyż pod wpływem kwasu i ciepła roz
kłada się solanin na cukier gronowy i salanidyn, mający 
również właściwość trującą. Widzimy zatem, iż trucizna 
powyższa nietylko nie zatraca się przy fermencie, lecz 
przeciwnie występuje w wywarach w kształcie więcej skon
centrowanym, gdyż po przeistoczeniu sią w alkohol blisko 
84 % suchych substancyj kartofli, zawartość stałych części 
pozostałych w wywarach będzie w procentowym stosunku 
znacznie wyższą. Ilość salanidiny znajdującej się w wy
warach zawisłą jest wszakże przeważnie od tego, czy do 
zacieru użyto znaczną lub małą tylko część kartofli pod
ległych skiełkowaniu.

Dr. K assner stwierdził osobiście w pewnym wypadku, 
iż przyczyną zachorowania krów, przy karmieniu wywa
rami z kartofli, była wyłącznie trucizna powyższa, znajdu
jąca się w znacznej ilości, gdyż oleju niedogonowego zna
lazł bardzo mało, a szkodliwych związków metalicznych 
nie było wcale w tej paszy.

Zawartość solauiny w wywarach nie pochodzi wszakże 
wyłącznie z kiełków kartofli, ale wywięzuje się także przy 
pewnym ich rozkładzie, powstającym szczególnie przy ska
leczeniu głąbi, jeżeli następnie przechowane zostały przez 
czas dłuższy w kopcach. Smak nieprzyjemny, jaki dr. Kass
ner uczuł przy ugotowaniu tych kartofli, spowodował go 
do bliższego badania, które wykazało znaczną ilość sola- 
niny i oleju ostrego w głębiach skaleczonych, gdy zdrowe 
były zupełnie wolne od tych dodatków.

Uwagi powyższe powinnyby skłonić gospodarzy do 
troskliwszego postępowania przy użyciu kartofli w gorzel
niach, a mianowicie do natychmiastowego przerobienia 
głąbi skaleczonych i niedopuszczenia porostu kiełków na 
wiosnę, lub co najmniej do troskliwego obrywania takowych.

Korespondencye.
Jasio, 19 lipca 1887.

Dnia 16 lipca odbyło się rozdawanie nagród za uda- 
tniejsze okazy bydła włościańskiego w Gorlicach, w obe
cności prezesa Tow. okręgowego p. Adama Skrzyńskiego. 
Ubiegających się o nagrody było niezbyt wiele, bo przy
prowadzono tylko trzydzieści kilka okazów młodzieży i 117 
krów, i to przeważnie z miasta, podczas kiedy włościan 
bardzo było mało, pomimo że na dwa miesiące naprzód, 
za uprzejmym współudziałem Rady powiatowej i Staro
stwa, gminy wiejskie zawiadomione zostały o dniu i wa
runkach, pod któremi o nadrodę ubiegać się można. Nie
stety obojętność, z którą i w innych spotykamy się spra
wach, i tu się w całej objawiła pełni, tak,, że wątpić można, 
czy usiłowania podejmowane w myśli podźwignięeia ho
dowli bydła, rychłe wydadzą owoce. Wyznać trzeba, że 
Gorlickie przeważnie jest górzyste, nie wiele ma bydła

zawszy na czem im zbywa, umożebnili Towarzystwu rol
niczemu podjęcie pewnego kierunku, jakiby hódowli bydła 
na stokach górskich nadać należało, jakkolwiek bowiem 
rzucono się obecnie wyłącznie do Bernerów, to właściwo
ści kraju górzystego i okazy chowanego w nim bydła zdają 
się przemawiać za tom, że dla gór naszych innych trze- 
baby rozpłodników. Bernery budową swą wymownie świad
czą o tern, że okolice górzyste, z których pochodzą, po
siadają karmę bogatą i tłustą, skoro na niej tak się mogą 
bujnie rozrastać. Drobne gór naszych bydełko najlepszym 
dowodem, że nasze górskie stoki posiadają słabą i jałową 
paszę, że na nich rasa bujniejsza nie zdoła się wyżywić, 
że tylko zmarnieć może. W szak holendry o rozłożystej 
kości i wielkiej wadze mięsa, mogą u nas tylko przy sztucz- 
nem, intenzywnem żywieniu zachować dodatne znamiona 
swej rasy, podczas kiedy większość hodowanych w kraju 
okazów skoszlawiona, urągać się zdaje swemu prototypowi.
Z tych względów, przy małej nadto dbałości ludu naszego 
o ich dobytek, sądzę, że dla górskich naszych okolic wła
ściwszą byłaby rasa jakaś inna, np. bydła szkockiego, je
żeli poprawę rasy chce Towarzystwo rolnicze przeprow a
dzić, i rozmieszczeniem wyrośniętych należycie rozpłodni
ków zapobiedz odchowywaniu rozpłodnikami zabiedzonemi, 
niewyrosłemi, a nadto uieodpowiadająeemi pojęciom do
brej hodowli.

Na posiedzeniu walnem naszego Tow. okręgowego 
dnia 14 maja poruszył p. Karol Rogawski sprawę doty
czącą hodowli owiec w naszych górach, w jakim kierunku 
rasę tę poprawićby należało. Zdaniem p. Rogawskiego, po
siadającego doświadczenie na tern polu, należałoby ze 
względu na łatwość zbycia serów, a raczej bryndzy, któ- 
raby mogła wybornie zastąpić węgierską, dążyć do popra
wienia tej rasy w’ kierunku mleczności. P . Rogawski ma 
postarać się o sprowadzenie barana znanej z mleczności 
rasy fryzyjskiej, a po doświadczeniu w jego owczarni zro- 
bionem, będzie można bez obawy zawodu, iść dalej w tym 
kierunku.

Spółka mleczarska projektowana u nas w Jaśle, nie 
weszła jeszcze na tory realizmu, zawsze jeszcze jest czemś 
mglisto idealnem; nie wątpię wszakże, że usilnym zabie
gom naszego prezesa powiedzie się zrealizować myśl tę 
zdrową a nader ważną dla rozwoju gospodarstwa nabia
łowego.

Dodam w końcu, że gotowi do różnego rodzaju ofiar, 
hojni i nie skąpi w wydatkach, gdzie chodzi o zamanife
stowanie uczuć naszych, wysłaliśmy z naszych trzech po
wiatów 380 złr. do Banku ziemskiego w Poznaniu.

Stefan Dembiński.
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Lista sędziów wystawy, podana w nr. 18 „Tygodnika
rolniczego11' z r. b., ułożona była na podstawie wniosków 
Towarzystw rolniczych: krakowskiego i poznańskiego; po 
otrzymaniu zaś listy Towarzystwa gospod. galicyjskiego 
zaproszeni zostali przez Komitet wystawy na sędziów do 
działu I. (rolniczego) następujący jeszcze panowie:

D o  g r u p y  1.
a) Z b o ż e :  pp. Augustynowicz Bolesław, Bastgen Ro

man, Gizowski Józef, Langie Tadeusz i dr. Pra- 
żmowski Adam.

b) R o ś l i n y  p r z e m y s ł o w e :  pp. prof. Lubomęski 
W ładysław i prof. Tyniecki Władysław.

c) S a d o w n i c t w o  i o g r o d n i c t w o  prot. Bortik Pr.
D o  g r u p y  2.

a) K o n i e :  pp. prof. dr. Barański Antoni, Borowski 
Józef, prof. Kahane Zygmunt, Kubicki Józef, prof. 
Pankowski Józef, książę Sapieha Adam i hr. Zamoy
ski Stefan.

b) B y d ł o :  pp. Abrahamowicz Dawid, Breuer Jan  i 
prof. Pankowski Kazimierz.

c) Q w c e : pp. From m el Juliusz, prof. Pankowski Ka
zimierz i Skrzyński Zdzisław.

d) T r z o d a :  pp. Barański Karol i Henzel Seweryn.
e) D r ó b :  pp. Iwanicki Antoni i Langie Tadeusz.

D o g r u p y  3.
a) W y r o b y  z n a b i a ł u :  pp. dr. Gross Piotr, Lan

gie Tadeusz, br. Romaszkan Jakób i dr. W awnikie- 
wicz Roman.

D o g r u p y 4.
P  s z c z e 1 n i c t w o i j e d w a b n i c t  w o : pp. Kory- 
towski Juliusz i Langie Tadeusz.

D o  g r u p y  5.
R y b a c t w o :  p. Zontak W ładysław.

D o g r u p y 6.
B u d o w n i c t w o ,  r a c h u n k o w o ś ć  i m e 1 i o r  a- 
c y e :  pp. Hr. Seipio Karol, Langie Tadeusz i W ę- 
drychowski Tadeusz.

D o  g r u p y  7.
o) L a s o w o ś ć :  p. W eissmann Edward,

Do g r u p y  8.
M y ś l i w s t w o :  pp. hr. Potocki Roman, książę Sa
pieha W ładysław i Zontak Władysław.

I) o g r  u p y 9.
N a w o z y :  pp. From m el Juliusz, dr. Gross Piotr, 
dr. Szymański Franciszek i dr. Wawnikiewicz Roman.

Co do budowy wystawy, to nie podlega już ża
dnej wątpliwości, iż skończoną zostanie w term inie ozna
czonym na 10 sierpnia r. b. W szystkie budynki są już 
pokryte, oszklone i zaopatrzone podłogą, a wykończają się 
tylko szczegóły drobniejsze. Akwaryum p.. Gostkowskiego, 
wystawa ryb, oraz stawek i wodotrysk zaopatrzone będą 
w wodę za pomocą maszyny parowej służącej jednocześnie |

jako sikawka o kilku prądach. Trawniki skrapiane są dwo
ma sikawkami ręcznemi.

Do pojenia bydła i dla restauracyj urządzają się 4 
studnie o podwójnych pompach.

Straż ogniowa zorganizowaną będzie jak najstaranniej.
Utrzymanie porządky na placu wystawy obejmie 

główny gospodarz, pod którego rozkazami stać będzie li
czna służba, dozorująca w pawilonach, przy bramach i ,t. p.

Oprócz ustawionych w znacznej ilości ławek, poda
wane będą gościom krzesła za opłatą 2 centów

Obecnie traktują się spraw y: dojazdowego mostu, 
oraz wydzierżawienie restauracyi i cukierni, które jednak 
w tym tygodniu załatwione zostaną.

Miejsca w budynkach wystawy zostały nietylko zupeł
nie zajęte, ale okazała się potrzeba zredukowania wielu 
żądań nadesłanych po ukończoneru terminie zgłoszeń.

Dział bydła obejmować będzie 470 stzuk; mniej 
licznemi są działy: koni, owiec, trzody, drobiu, wyrobów 
z nabiału, oraz konserw i pieczywa domowego, których 
zgłoszenia zostałyby jeszcze i nadal uwzględnione.

Przypominanmy Szanownym wystawcom, iż w razie 
podania ogólnej tylko deklaracyi, należy uzupełnić jak naj
spieszniej : gatunek ziarna i nazwę odmiany (pożądane 
byłyby okazy w słomie każdej rośliny w snopku objętości 
kilku cali, przywiązanym w kilku miejscach do łaty lub 
palika i zawierające tak kłosy jak korzenie); rasę bydła, 
koni i innych inwentarzy żywych zgłoszonych na w ystaw ę; 
dokładne opisanie wszelkich innych przedmiotów.

Oprócz inwentarzy żywych i przedmiotów podlega
jących zepsuciu lub niedojrzałych, jak owoce i warzywa, 
wszystkie inne przysłane być mają począwszy od 15 do 
25 sierpnia, by mogły być ustawione zawczasu w odpo- 
wiedniem miejscu.

Bydło i drób ma być na placu wystawy d. 31 sierpnia, 
owce i trzoda dnia 9 sierpnia, konie dnia 22 sierpnia do 
wieczora.

Chmiel przysyłać należy w szkatułkach oszklonych 
z wierzchu i po 3 stronach, 10 cali wysokich, tyleż sze
rokich, a 30 długich, oraz okazy badyli. Opłata od szka
tułki wynosi 3 złr.

Wszelkie paki przysyłać można na ręce Komitetu 
wystawy, należy jednak zaopatrzyć takowe w dokładny 
adres i kolor kartki, który ma być dla przedmiotów rol
niczych żółty, dla przemysłowych czerwony, dla wyrobów 
przem ysłu włościańskiego zielony, dla narzędzi rolniczych 
niebieski.

Tablice z napisami, oraz podstawy pod rozmaite 
przedmioty, mogą być dostarczone przez wystawców lub 
też zamówione na miejscu w Komitecie wystawy.

Nasiona roślin zbożowych i t. p. przesypane zostaną 
do woreczków jednostajnych dopiero po przysłaniu ich, 
gdyż w drodze mogłyby zostać uszkodzone i zbrukane.'
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ROZMAITOŚCI.
Wydział agronomiczny w  P uław ach  (Nowej A leksan

dry!) ukończyli w  r. b. następujący s tudenci: Ludw ik Arci- 
mowiez, Stefan Bolcewicz, Jó z ef Chorom ański, Stanisław  
Jędrzejew ski, W incenty  Kosiński, W acław  Korzyński, J a n  
Makowski, Stanisław  M iecznikowski, A dam  M ierzejewski, 
W łodzim ierz Siedlewski, Tadeusz W alicki, L eonard  W ierz
bowski, W iktor W iśniewski, L udw ik Żyliński. Po odbyciu 
zw ykłych zajęć prak tycznych  na folwarkach insty tutu , stu
denci udać się mają na wycieczkę, w celu zw iedzenia wzo
row ych gospodarstw  w K utnie, L eśm ierzu i . Strzelcach.

Wiadomości handlowe.
K ra k ó w  27/7. Za 100 klg. Pszenica biała od —  

d o — ■— ; banatka od '— -do — ; czerwona od 9 '— do 9'4o
Żyto. od 6 '—  do 6'95. Jęczmień od 5'— . do 6 '— . Owies 
od 5’—  do 5'34. Kukurudza od — •—  do — '— . Groch od 
8-55 do 10-50. Fasola od 6.—  do 1 0 '— . Rzepak zim. od — -— • 
do — ■-—. Koniczyna czerwona od — '— . do. — " — ; biała od 
— •—  do — '— ; nasienna, czerwona od — •—  do — •— . Ta
tarka od 6 '6 0 d o  7 '50 . Proso od 5'50 do 6 '50. Jag ły  od
12 —  do 1 3 '— . Siano od 1-40. do 1-80; Słoma od 2-—  do
2-50. Ziemniaki od L50 do 1-80. za 1 hktli Spirytus z o- 
p ła tą  na 95° Tral. hektolitei złr. 50 ’— . Okowita z opłatą na 
80° Trał. hektoliter złr 40-— . Masło za 1 klg. ’60 do '70

T a rn ó w  26/7 Za 100 klg. Pszenica od •— . do •—•. 
Żyto od -—  do "—  Jęczmień od •—  do "—-. Owies
od "—  do ' — . Groch od •—  do — "—■. Bób od — '—
do •— . Tatarka od •—  do — . Proso od — •—  do 
— •-— . Kukurudza od "—- do — "—-. Ziemniaki od -—■ 
do 2 ’20. Rzepak od — do — •— . Koniczyna od — - 
do — '— Siano od •— . do 1 65 Siano z koniczyny od •—  
do 2-10 Słoma od •— do 2 ‘40. Okowita za 1 litr — •—  
Masło za 1 klg. od — •—  do — '67.

R zeszów  19/7. Za 100 klg. Pszenica od 7 '70 do 
Żyto od 5 ’50 do 6 '— Jęczmień od 5’30 do 5’60 
od 4 80 do 5"— . Groch od 6 '50  do 7 '50  Bób od 
do 5-40. W yka od ■—  do 5-— . Proso od — do —  
Tatarka od do — . Rzepak od 9 5 0  do 9 '80. Koniczy
na od — . do •------- . Chmiel od 55 ’— . do 65 ’— . Okowita
1 litr —  ct. Ziemniaki od — •— do — '—-.

P rz e m y ś l 22/7 Za 100 klg. Pszenica żółta 8.— . 
czerwona 7 '50. biała — . Żyto 5-75. Jęczmień od 4.50 
do 5 '— . Owies 4 '75  Groch 7 '—  Bób 5-— . Kukurudza 
7-— . Ziemniaki za 1 korzec 1-—  Słoma L 95. Siano 2-15.

8 -85 -

Owies
5 - —

SUPERF0SFATY
we w szelkich m ożliw ych kom pozyeyeah,

mąkę x s u r . l i  Thomasa m iałko mieloną, 
mąkę z kości parzonych,
kainit i wszelkie sole potasowe 3—12 | |

ofiaruje po najtańszej cenie | |

D R R O M A N  M A Y , 1
fabryka chem iczna w S t a r o ł ę c e  p. Poznaniem . m

W

OGŁOSZENIA.

Bydło Holenderskie.
Do sprzedania jako n ad k o m p le tn e : 5 sztuk krów holen
derskich m lecznych i 5 sztuk jałówek dw uletn ich  tegoż 

sam ego pochodzenia.

W iadom ość: Zarząd dóbr Spytkowice p. Z a t o r .
S tacya kolei i te leg ra f „Ryczów “ . 2—3

k r a j o w e j  n i ż s z e j  s z k o l e  r o ln ic z e j  w  K o b ie r n i c a c h  w powiecie Bial
skim, poczta Kozy zaczyna się now y rok szkolny z dniem  
1-go w rześnia. K andydaci do tej szkoły w inni się w yka
zać m etryką, iż osiągnęli 16 rok życia; św iadectw em , iż 
ukończyli przynajm niej szkołę ludow ą z dobrym  postępem ; 
św iadectw em  zdrowia, m oralności i złożyć w  D yrekcyi tej 
szkoły zobowiązanie p isem ne rodziców , opiekunów  lub 
p rotektorów  poręczające opłatę rocznej należytósci za* u trzy 
m anie w kwocie 150 złr. w. a.

Zgłoszenia przyjm uje i w yjaśnień udziela 
2—3 D y r e k c y a  Z a k ła d u .

W I E Ś ,
odległa od Krakowa o 2 l/2 mili, w dobrej ziemi 
i w bardzo starannej kulturze, z dobrymi bu
dynkami. mająca obszaru 278 morgów, w czem 
55 morgów lasu, jest z powodów familijnych 

zaraz do sprzedania.
Bliższa wiadomość w Radakcyi Tygodnika rolniczego, 

w K R A K O W IE, G arncarska, 1. 5.

1  

I
i

Do siewu;
I  Pszenica banatka pierwszy zbiór po orygi- §
|2t;

nalnej — 12 złr. za 100 kilo.

Pszenica ostka Gzerwona  — 9 złr. 50  ct. §
I  za 100 kilo. i —6
|c | ,

|  Żyto probsteinskie — 7 złr. za 100 kilo. |  

1  Zarząd dóbr w  Ochmanowie, poczta Wieliczka. |
i ' i

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


